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wychodzi codziennie c godz. 1 po południu i o godz, 8 rano („Gsazafa Poranna'1)

r . T. Interesentów upras?a elę o zgłaszanie w sprawach redakcybtych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorom w błarza Redakcyi przy ttU Ssk$t* \fl  
Fcl'*plsów nie 7wn.ee się. — Biura Aihniiiistracyi otwarta cedzi eonie od godzimy 6-tąJ r*jii dc podz. 7-usij wieczór. — Telefon redafceyjsy Ir, l i

Nr,; 6167- Lwów, czwartek 8. grudnia 1921. R e k  X I I

P ta r /  s z o t e o f m a  am er.- iap.- Irane.- anglelsSilege. 

R o z r u c h y  b e z r o b o t n y c h  w  B e r l i n i e .
n a d e s ł a n e .

PROSPSKT NA ROK  1922.

M il Kto Eli p . a n a c  z y c i e  naro­
dów  na koli ziem skiej 
k o g o  fcajm u jo  lite ra ­

k u ,  a tłoka , rra ro a t, m rz jk d ?  śpiew, * p raw j woj­
skow a, spo rt, w ynalazki, przem ysł, band* I, m ody i t. d.
it. d.,toik pi tnvm «ru}e ,P r u g lq d  Lwia :#w» ‘,
ilustrowanie czrso] irao, poświęcone wszystkim  gałę­
ziom wiedzy. — „P roO fT***4 S w fa tO W y *  pojaw a 
się w  czterech językach: polskim, w  części ilustra­
cyjnej i .Przewodniku M iędzynarodowym ' również 
francuskim, angielskim i niemieckim, wraz z dodat­
kiem .Esperanta * sko“ —  “ -y ch o iS s I 1 3  k a ż e e s ©  

tnlesłćita.
B ezpłatne prem ie dla p renum era to rów  „P rzep ęd u  
św ia tow ego* . Każdy p renum era to r .P rzeg l .Ju  ś w ia ­
tow ego* o t-rym s bezp ła tn ie  .I lu s tr o w a n ą  C n cy k io - 
p e d y ę  P o d rę c z n ą *  i w  każdym  num erze pięć po- 

wi ściowych dodatków .
Przedpłata ro c z n a : 50u0 mk. poi., 15000 kor. aestr. 
2000 mk. nienr... 100 fr., 4 doi. P rz e d p ła to  p ó łro c z n a : 
2500 mk. poi., .8000 kor. nustr., 1000 mk. niem. 50 fr., 
2 doi. — R edakeya i Adr"imj.rn>cya „Przeg lądu  Św ia­
t o w e g o ;  W arszaw a, S ienna 1:5. Do nabycia w biurach 
dzienników , księgarn iach  i na  dw orcach kolejowych.

Egzem plarzy okazow ych nie w ysyła się. 4100 
W szyscy now oprzystęru jący  p rtnum eru to row ie  o trzy ­
m ają egzem plarz  za listopad  i grudzień b. r. bezpłatnie.

Upfe przy drzwiach z i m .  h’| ty c h .
Lwów, 7 grudnia.

Sa kwestyr, krtórych przewie trzanOc nie nale­
ży do obowiązków miłych, obowiązkiem Jednak 
być ,rJs przestając. I choć stokroć wygodniej by­
le by przejść obok plam ciemnych z okiem ntkwio 
nem w gwiazd-^*, nie wołno tego czynić. Wów­
czas bowiem owe czarne parm? i kleksy rozrasta 
ją, się be-z przeszkód do rozmiarów mcm: dirml- 
nych, przestąp, być niewla;. ciwością, a stają sic 
itanem normalnym, jako że należą do katego ryp 
płodnej i zaraźliwej, do ty p 1 nowotworów złoślb 
wych i bujających bez miary.
, Jeden z takich zastraszających objawów zmu 
izćrii jesteśmy pomieść* raz, ze jest to sprawa z 
punktu widzenia etyki publicystycznej zasadni­
cza, powtóre zaś, że dOityczy instytucyd, którą, o- 
f ó i  pragnąłby w idzeć czystą i bez skazy.

Jest to róedawiry wypadek atakowania kilku 
profesorów Wszechnicy lwowskiej przez niego- 
'izącą się z ich zapatrywaniami prasę Rzecz sa- 

(Chu dalszy na str. 2-giei.)

Ameryka grozi oSbrzymiemi zbrojeniami
Waszynróon, 7. grudnia. | rozbrojenia St. Zjednoczone będą musiały wydać 

(AW.) Na dzisiejszem pesleczemiu kongresu w przyszłym roku 800 milionów doterów aa cele. 
amerykańskiego prez. harding zapowie, że w r a - 1 amerykańskiej floty i armii 
zie nieudauia się rokowań w sprawie ogókiesm *

i* »

Plany n ow ego  czwórsojus/u,
Waszyngton, 7. grudnia. 

(AW.) Reuter potwierdza wiadomość, że rzą­
dy ame ykański, jająoóski, argktóki i francuski

wzięty jut pod rocwagę projekt sojuszu tych 4 
państw, który zastąpiłby sojusz angto-japoóJd

Rozruchy bezrębotnyćłi w  Berlinie.
2<50 osób aresztowanych.

•3er in, 7. grudnia.
(Tełef.) (O) Podczas rozruchów rabunko­

wych w dzielnicach robotniczych w Berlinie tłum 
demonstrantów, złożony z beta obotnycii i pozba­
wionych mieszkań, plądrował sklepy z odzieżą 
i żywnością. Przyszło do starć z polłcyą, która 
r&aresztowała 260 osób schwytanych na gorącym

uczynku. Zarząd-zono ostre pogotowie policyjne. 
Gzęść demonstrantów wdarta się do ratusza, żą­
dając pieniędzy. Ostatecznie pohey: udało się za­
prowadzić pcrządełc. Plądrowaniem kierowali ko­
muniści Prasa robotnicza wydała odezwę w zy­
wającą do srokoju.

SPR4W A RAT NIEYlPPCKICir ODROCZONA.
Londyi’, 7. grudnia. 

(AW.) „Tinies** donoszą, że korńsya finansowa

gabinetu angielskiego odroczyła decyzję w  spra­
wie niemieckich spłat reparacyjnych do 7 b. m.

Z GIEŁDY NlEOriCYALNEJ rRZECOOL.
Lwów, 7. grudnia.

Wczoraj od godz. 10 w  nocy do dzisiaj rano 
goaa. 9, pół do dziesiątej zwyżka na maTki nie- 
miecjrte, później bursa spadły o 60—70 punktów. 
Obrót śr. dni. Tendencja na złoto zwyżkowa.

Dolary omerykaśskie 3403—3425, jedynki 
i dwójki 3300—3320, dolary kanadyjskie 2920— 
2950, 1-ki I dwójki 2820 — 2850, marki nie­
mieckie 17*00— 17*25, setki 16*00— 16‘50 drobne 
15*00—15*50, leje 23*00—23'50. drobne 22*00— 
22*50, czeskie korony 40*00—41 *00, drobne 38*00 
do 58*50, nustryackie tysiącrki 1300—1900, setki 
120*00—180*00, 5 0 -k o ro ró w k I  50*00 —  65*00,
20-koronówki 12*00 — 16*00, 10-krron. T2*0C —
15*00, 1-H i 2-ki 1*00— 1*30 f., ndrfe 5-setki 2*20 
3*00, setki 2*20—5*50, 25-rublówki 2 00— 2*80, 
10-ria»U 1*60— 1*80, reszta drobnych od 1*10— 1 
1*60, dł-mskte tyśączkł 35*00— dumifcl*

rt50 rb. 25*03—35*00. karbowańca 2*80—3*20, 
hrywny 6*00—9*00 franki fronc. 230—240.
funty szter!. 135C0— 14000, franki szwajcarskie 
620—660.

ZJoto: S0-kor. 12350— 12500, 20-fmnk5wśi 
11000—11050, 20-marrówki 12500— 12730, funty 
szter! inei 11530 — 12000, 10-ruWówkł 15000— 
15200, dolary 3300— 3320.

Srebro: Korony austr. 170—175, floren* 435 
—45C, ,ub?e 720 — 753 kopiejki 2*80—3*00. 
dolary amerykańskie 2303—2850, połówki i 
ćwiartki 2600—2650, dolary kanad. 2403'—2450, 
drobne 2200—2250, leje 145—150.
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ma w sobie poważnie niewłaściwa. Bo nikt nie ma 
prawa oceniać i osądzać przekonań osób prywat­
nych. O ile zaś osobami temi są profesorowie u- 
czelni, a ich credo polityczne mogłoby w czern­
ico lwie k kolidować z ich obowiązkami wycho­
wawczymi, fstmetie jedyny kompetentny czynnik 
do zawyrokowania w tej sprawie, tj. Senat Aka- 
Bemicki, nigdy zaś prasa.

Tyle co do treści zarzutów'. Z formą ich jest 
rzecz jeszcze gorsza. W sposób agresywny, nie­
parlamentarny, podjudzający, oskarża się ludzi, 
Którzy są przekonań mnytłwlub nie tycli samych, 
oo oskarżyciele, o — zdrado. A ludzie ci są pro­
fesorami Wszechnicy, zatem instytucyi, której 
warunkiem bytu jest: apolityczność i dyscyplina. 
Występami w rodzaju cytowanych podważa się 
postulat apolityczności przez wprowadzenie ier- 
mentu partyjnego. Równocześnie stawia się pro­
fesorów pod pręgierz — studentów. Mutatis mu- 
tamdis to tak, jakby żołnierzy podburzać do osą­
dzania oficerów. Jakżeby było wojsku wśród Po­
dobnych warunków i naoofey zasłużył podże­
gacz?

!Na całej tej robocie spoczywa piętno bezpra­
wia i szkodliwości.

O Se jednak opinia pubUtezm nieraz już wypo 
wiadała się o etyce tych organów prasowych, nic 
ma co do niej żadnych złudzeń i nie lęka się ża­
dnej niespodzianki, o tyle poważne zaniepokoje- 
«ie budzić musi nwmenit inny. Możemy żądać, a- 
by Uniwersytet Jama Kazimierza utrzymał się na 
tym stopniu autorytetu, na jakim postawSla go i 
świetna tradycya. I pragniemy, aby blasku togo' 
lic  nie przyćmię wato. i

Oto — co nas wtepokoi. Posiedzenia Grona I

fUoz. są tajne. A jednak w godzinę po ich ukończę
udu jest tajemnicą, lecz już publiczną, co który z 
profesorów powiedział, jaka była uchwała, kto i 
dlaczego się z nią nie sołidaryzjw&ł itd. Naza­
jutrz pewne organy partyjne roznoszą te „tajemni 
ce“ urbi <5t orbi z dodatkiem własnych ..oświe­
tleń" i ohydnych inwektyw.

Każdy, komukolwiek miłe jest dobro Wszech 
rocy, musi zapytać się: Jak to jest możliwe? I 
odpowiedzieć sam sobie: Widocznie istnieć muszą 
ludzie, którzy pewne poufne irrformacye wynoszą 
z murów Uniwersytetu na rynek partyjny. Ludzie 
• — wtajemniczeni. Ludzie o dwóch obliczach: lo­
jalnego funkeyonaryusza Atmae Matris k równo­
cześnie łącznika między nią a jakimś młynkiem 
politycznym.

Sprawy te są chyba Senatowi znane. I jeśli 
rnlczy, pragniemy, aby głos zabrał. Boć idzie tu 
nie tylko o cześć zaatakowanych profesorów, ale 
i o godność Wszechnicy. A poniżają tę godność 
właśnie ludzie, którzy wprowadzają w dostojną 
ciszę uczelni roznamiętoteirie poittykamanil, któ­
rzy  wysuwają własnych kolegów. pod ogień ata­
ków brukowych, kpin i śmiechu gawiedzi.

Nazwiska tych osób powtarza ogół i nam są 
cne znane. Na razie jednak nie wymieniamy ich.

Znając bowiem zasadnicze stanowisko Sena­
tu w  podobnych sprawach nie wąćpfmy, że i tą 
sprawą, która tak bolesne echo wzbudziła w ser­
cach młodzieży i wszystkich dobrze myślących,— 
również szczerze się zajmie. Niech ucho, przywar 
te do drzwi zamkniętych przybite zostanie do 
nich i unieszkodliwione.

naszych, będzie i teraz. Zw łaszcza, że niezłora-
nemi strażniczkam i Narodowego Skarbu są ko 
b lety  polskie. Te w estalki skarbow ego znicza 
nie pozw olą mu z pewnością zagasnąć.

Ą oto pokazał mi na pożegnanie — Pan 
P rezes „M onitor Polski11 z 28.-listopada Nr. 271 
z zapow iedzią naszego M inisterstw a założe­
nia złotej księgi o farodaw ców  na Skarb Na­
rodow y. W ierzę niezachwianie, że nowy ten, 
tak  piękny dokument polskiego ofiarnictwa, 
pokryją rychło liczne imiona — niech tylko 
idea Skarbu Narodowego tokuje sobie coraz to 
szerszą drogę do um ysłów  i serc.

Chyba trudno nie zapragnąć, by  patryo- 
tycżne  i w ażkie słow a Pana P rezesa  nie do tar 
ły  w szędzie tam, gdzie w ersye  niew iernych 
Tom aszów , czy skąpe k ró tkow ’dztw o zaścian 
kow ych sobków, hamują akcyę, rzuconą jako 
jeden z węgielnych kamieni pod uzdrow ienie 
naszej w aluty.

Wschodnia Małopolska wybiła s ę ofiarność ą  psnad inne dzielnice*
Prezss Bugno o skarbie narodowym.

W lwowskiej Izbie skarbowej. — Strumienie dobrowolnych ofiar. — O sprawdzenie panu­
jących pogłosek. —  Pow ażne obaw y. — W  sezamie skarbow ym . — Złota księga ofiarodaw­

ców na skarb narodowy.
Lwów, 7. grudnia.

Raźniej p rzekracza się dzisiaj próg naszej 
skarbow ej m agistra tury . rozsiadłej na W ałach 
Hetmańskich. Jakkolw iek i teraz  huczy v/ p ra ­
cow itych biurach podatkow a śm iga, to jednak 
myśl, że rozpędow e skarbow e koło nie pracu­
je dla wiedeńskich plaży, czy alpejskich w ir- 
chów, lecz w łasnych połonin i rynków , go­
dzi nas z w rącą tu pracą, niezaprzeczenie naj­
pożyteczniejszą dla ojczystego jutra. Bo skarb 
zasobny i uregulowany — to fundament siły  
zew nętrznej oraz wewnętrznego ładu i do­
brobytu.

Najcelniejszym w yrazem  tego zrozum ie­
nia. cennemi zaślubinami- społeczeństw a z w ła 
snym  skarbem  — to owe jasn e ,’ciche strum ie­
nie dobrow olnych ofiar, p łynące na podkład 
ojczystej w aluty. A płynące omal od zarania 
w skrzeszonego naszego bytu. Poprzez tlejące 
jeszcze k rw aw e ruiny, ze źródeł zdało się 
m artw ych  w skutek wojennego zniszczenia.

I znowu na pociechę i chw ałę można do­
dać, że w schodnia m ałopolska połać w ybiła 
się ofiarnośęią ponad w szystkie polskie dzier­
żaw y, pieczętując nie tylko rubinow ą krw ią, 
ale często dosłow nie ostatnim  rodzinnym b ry ­
lancikiem, od ust odjętym groszem  wdowim , 
w ieczystą łączność z m acierzą.

Zaniepokojerre o los tych właśnie darów, 
śladem których trysnąć winno bogate m orze 
ofiar, spow odow ało, że niedawno zapukałem  
do gabinetu prezesa lwowskiej izby skarbo­
wej. Kursujące pogłoski, oskarżały wprost 
warszawską polską krajową Kasę pożyczko­
wą. ten głów ny zbiornik w szystkich ofiar, że 
złożone tam  dary w alają się w nieładzie, a 
rząd  czerpie z nich na inne, aniżeli zakreślone 
wolą ofiarodaw ców , cele państw ow e.

Rychło ro zw ‘ał prezes Bagno moje obaw y.
Nie dotykam  źródeł pańskiej, chwalebnej 

zresztą troski — m ówił — bo w chwili naro­
dzin niepokojących wieści nie miałem możno­
ści skontrolow ania stanu odsyłanych do stoli­

cy darów . Skorzystałem  jednak z najbliższej 
sposobności i zbadałem  stan na miejscu, w  
W arszaw ie. Zapewnić P ana mogę, że opuści­
łem w arszaw ski gmach polskiej krajow ej Ka­
sy  pożyczkow ej najzupełniej uspokojony. A u 
mnie o to  nie tak  łatw o. D ary  znalazłem nie 
tylko ubezpieczone ale ? w zorow o ułożone. 
M ieszczą się one w osobnej podziem nej sali, w 
rodzaju opancerzonego fresoru. S trzegą  go 
dzień 3 noc policyjne i urzędow e w arty . Jak  
najdokładniejszy spis darów  u łatw ia przegląd 
i kontrolę. Składają się nań „pośw iadczenia 
złożenia" 5 „deldaracye darow izn stron". Dla 
każdej paki szczegółow e i oddzielne. Kilka mi 
nut w ysta rczy , aby  przekonać się naocznie, 
czy w ybrany  dar figuruje w ew idencyj j na- 
odw rót, czy dar zapisany znajduje się na sw o- 
jem miejscu. Robiłem próby — w ypadły  
w szystkie ’ idealnie. M iędzy innemi — pam ię­
tam  — z paką Nr. 68. Bo trzehń Panu w ie­
dzieć, że na dary  w sam ych kruszcach szla­
chetnych składało się już w ów czas przeszłe 
100 dużych pak,^ Sam ych ślubnych obrączek 
tysiące, moc klejnotów, łańcuszków, pierścień 
ków, brożek, spinek, korali, inasa złotego i 
srebrnego łomu. Zapew ne niecały to jeszcze 
sezam ojczysty, ale bądź co bądź pokaźny re ­
likw iarz naszej narodow ej ofiarności. A do­
p ływ  now ych darów  jeszcze spodziew any, 
niech tylko hasło „w szystko dla Skarbu", b rat­
nie echo elektryzującego nas niedawno, wznio 
słego hasła „w szystko  dla frontu", dobrze tam, 
gdzie wciąż jeszcze panuje obojętna głusza, 
a złota i s reb ra  nie brak.

Nie trw óż się Pan, Panie redaktorze rów  
nież — zareplikow ał w  dalszej rozm owie z 
przekonaniem  p. prezes — aby — jak ją w 
tej chwili nazw ałeś — nadciągająca ołow iana 
chm ura daniny państw ow ej i innych nadzw y­
czajnych podatkow ych ciężarów,, m usiała za­
sępić jasn y  horyzont obyw atelskiej ofiarności. 
„Siła złego na jednego" — nie trw oży ło  nas 

inigdy, tak byw ało  niejednokrotnie w  dziejach

Nowe knowan a  ruskie.
Lwów, 7. grudnia.

Korzystając ze zjazdu z powodu jubileuszi 
„Proświty" odbyli poTitycy ruscy poufne narady 
których tematem była ich obecna sytuacya poli­
tyczna. Na podstawie infonmacyi otrzymanych 2 
Wiednia przez specyakie przybyłego delegata, za­
nosi się na jakieś porozum Jenie ruskiej emtgracy 
wiedeńskiej z narodowcami rosyjskimi w  cehi 
wspólnego wysitąpenMi przeciw bolszewikom. Ak- 
cya ta ma być prowadzona pod egidą ententy, 
która zamierza zrekonstruować i postawić ponow­
nie na stopie wojennej armię Wrangla. Rokowania 
w  tej sprawie mają toczyć się w Paryżu a osta­
tnio miały się odbywać jakieś poufne narady z de­
legatami ruskimi w  W arszawie. Równocaeśnie 
ma być definitywnie rozstrzygnięta sprawa Mało­
polski wschodniej, którą w sferach ruskich wtąjżą 
ze sprawią przynależności Wołynia i Chełmszczy­
zny. Wiadomość o wyje idzie jakiejś delegacyi ru­
skiej do W arszawy, potwierdza talleże „Wpert-d" 
(iNt. 228) *

P r z e g l ą d  > p ra sy .
Przyszły problem rosyjski a polityka inirn. 
poracyjna. — Jak pp. Dmowski 1 Paderewski 
dbali o Małopolską? — Bez armii niema pra- 

cy gospodarczej i kulturalnej.
Lwów, 7. gnnMa.

W  szeregu artykułów wykazuj© JKurycr Po. 
ranny" że,

,.różnica w  polskich programach dacia-łamaa w 
celu ocalenia naszych kresów nie wynika by­
najmniej z abstrakcyjne' „doktryny inkor- 
poracyjstej czy federaFiatyczitiej*1, ale pozosta­
je w  ścisłym związku z zagadnieniem przy­
szłości problemu rosyjskiego."
Traktat ryski, wytyczający naszą grania 

wschodnią nie jest dotychczas uznamy przez Ra­
dę Najwyższą. Z chwilę jednak kiedy to się stanie 

„sprawa będzie raz m? zawsze zakończona i 
o żadnych „próbach realizowania programu 
federalistyczincgo", mimo tragicznej doli tPó- 
laków we yzschodmiej Biatorusi, oddanych 
już niestety na ofiarę Rosyi przez prelfrnima- 
rya ryskie p. St. Grabskiego, nie będzie oczy 
wiście mowy. Polska ma jeden program, pro­
gram trwałego i pewnego pokoju, z tern, ie 
warunkiem tego pokoju musi być zabezpie­
czenie naszych kresów raz na zawsze prze^ 
powrotem panowania rosyjskiego,"
O pra^mem zabezpieczeniu tych kresów nie 

myśHi jednakże nasza ©poryci a rządowa, ani tez, 
co gorsza mocarstwa sprzymierzone.

i „Traktat Wersalski głucho milczał o naszych 
granicach z Czecho-Slcwaeyai I Rumunią, © 
Cieszynie i o Lwowie. Rzecz wysoce zna­
mienna: Charles Seymour, zdający obszernie 
sprawę w książce amerykańskiej z wymków 
prac komisyjnych nad rozdziałem terytoryów 
Habsburskich, prac, zakończonych w maren 
1919 -r„ :-Je wspomina nic więcej o udział* 
Polski w tydh terytoryach, ponad wzmianką
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że „Rusini zostali oddani pod polityczną,' kon­
trolę Polski."
Trakiait pokoju mocarstw sprzymierzonych i 

stowarzyszonych, między inne mi i Polski — z 
Austryą, podpisany 10. września 1919 roku przez 
pp. iPadorcwskiego i Dmowskiego, wylicza uro­
czyście jakie terytorya,

„b. monarchii Habsburskiej przypaść mają 
■ poszczególnym państwem sukcesyjnym Cze- 

cho - Stowacyi, Jugosławii ftp. Aie...
O tein, co z tych lerytoryów objąć ma 

Polska, niema w nim ani wzmianki. Powie­
dziano tam tylko, że co do reszty tery tory ów 
poza wymiienioGiemi .(a więc co do Księstwa 
Cieszyńskiego i Galicy! i Lodomeryi z Wiel- 
kiern Ks. Krakowsldem), prawa suwerenne 
zostają przeitazane... Mocaistwom Sprzymie­
rzonym. Na podstawie tego traktatu zatem, 
pomięcJzy Polską a Austryą zawartego, wlad 
cami nite tylko we Lwowie, ale i w Krako­
wie są do tej pory — rzecz niieslycliana — 
Mikadto, Król Jerzy, Król Wiktor Emanuel i p. 
A4iilera*d. Maio kto zdaje sobie z tego spra­
wę, że według tego traktatu, wszyscy posło­
wie galicyjscy, zasiadający w Sejmie Polskim 
zasiadają tam tjdko z tytułu faktycznego, a 
nie legahiego władania nad Małopolską, ■ a 
p r a w  polskiego obywatelstwa pp. Witosa, 
Fedeipowicaa., Stastow icza, Daszyńskiego i 
innych, jest pod względem międzynarodo­
wym —- chwiejne. Jakim sposobem polscy 
pełnomocnicy mogli podobnie potworny trak­
tat podpisać, jest to jedna z tych łamigłówek, 
politycznych, wobec których Przytomność 
Polityczna staje z załamaneini ze zdumienia 
rękoma. Nasi socyaMci niepotrzebnie się nie­
pokoją o to, że mamy płacić na utrzymanie 
Karola Habsburga na Ma-de-rze. Do rej pory 
państwem sukcesy.in.ern po monarchii Habs­
burskiej -z- jeszcze formahtie nie . jesteśmy." 
IśoAe tych parę faktów pomoże do zoryento- 

waaia się. czyja metoda diziałań lepiej strzeże naj­
żywotniejszych interesów Polski, czy -  kończy 
„Kuryer Poranny** —

„Rządu i Sejmu, czy demagogii endeckiej, o- 
skarźającej rząd i Sejm o „parcelowanie Pol­
ski", „zrobienie jej wielkiej krzywdy" i „za­
chwianie całością granic państwa." 
iPtrasa opozycyjna jednak uzna ta za stosowne 

nie zamieszczać więcej ,,rzeczowych" .artykułów 
na temat „f-ederalizmiu i inkorpoTacyi" a konten- 
tuje się tylko, jak ostatnia „Rzeczpospolita** ule­
wy bredn-emi uwagami na temat „ekspozytury 
•nieodpowiedzialnej władzy", „rządu w rządzie",

„popierania kierunku przeciwnego połączeniu z 
Polską" i t. p.

O wyżej wspocmianem nieustaleniu granic 
polskich, pisze „Kuryer Warszawski":

„Państwo nasze nie posiada dotychczas 
ustalonych granic, nie wie, czy jego najpra- 
wowitsze dzielnice nie będą jutro zaikwestyo- 
no warne, a za to widzi, jak intryga lub ciem­
nota międzynarodowa kanni Śmiałe nadzieje 
na uszczuplenie jego pmw terytoryalmych. 
Czynimy wszystko, co jest w naszej mocy, 
aby żyć w pokoju: wobec sowietów okazu­
jemy najwyższą miarę itgodowcści, Gdań­
skowi poczyniliśmy ważne ustępstwa, w Wi­
leńszczyźnie rozszerzyliśmy teren plebiscy­
towy, z Czechami doszliśmy do porozumie-, 
nia. Czyż można lepiej zaświadczyć o dąże­
niach nawskróś pokojowych?"
Mimo to jednak cala prasa zagraniczna pełna 

jest- oburzenia na „imperyalizm", „satrapię" Pol­
ski, a gdy się mówi o rozbrojeniu Francyi, ma się 
na myśli jej sprzymierzeńców, a przedewszyst- 
kiem Polskę.

„W tych warunkach, bez względu na a- 
larm prasy włoskiej, bez względu na agifca- 
cyę p. Karola Wieganta z Berlina, piszącego 
w dziennikach amerykańskich o grożącej 
Niemcom 500-tystocznej armii polskiej, bez 
względu na upomnienia krrda Curzona — na­

ród polski musi z największą troską, z najŁ 
czujniejszą' pieczołowitością, z nigdy niesłab­
nącą uwagą myśleć o swej armii. Jest to pod­
stawa naszego bezpieczeństwa, naszej wol-' 
ności. Nie wiemy, jakie granice redukcyi sil 
zbrojnych wydadzą się naszym władzom woj 
skowyrn możliw-emi, - pragnęlibyśmy, aby 
skarbowi polskiemu zdjęto z tego tytułu jak 
najwięcej ciężarów, to wszakże jest pewne, 
że naród rfa-sz do jakości moralnej, siły orga­
nizacyjnej i przygotowania technicznego ar­
mii musi przykładać jak największą wagę, 
Nie ma to nic wspólnego z militaryzmem, gdy 
społeczeństwo stara się, aby najlepsi jego sM- 

"  nowie szli do służby wojskowej, aby armią 
była dobrze zaopatrzona i aby postęp jej or- 
ganizacyi był wszechstronnie zapewwory. 
•Przeciwnie, właśnie pod ochronią wybo!rowe| 
armii zapanuje w  Polsce to poczucie bezpie­
czeństwa zewnętrznego, bez którego nie masz 
prawidłowej pracy gospodarczej i kultural­
nej."
Czy nie byłoby lepiej, gdyby p. Nowaczyń- 

ski, który tak radośnie zajął się tym artykułem, 
nie używał o parę wierszy dalej tej armii, jako 
cehi swych przestarzałych sowizdrzalskich kon­
ceptów'?

S. B.

I P o d g i e w o n t i a d a ,
MJła niespodzianka. — Koszta kuracji za granicą a w Zakopanem. — O opamiętanie spekulant 
tów. — Zakopane będzie mieć tramwaj. —- Muzeum Tatrzańskie zostanie otwarte z wiosną. —

„Orbis** —  Stosunki pocztowe.
(Korespoudancya własna „Gazety Wieczornej"),

DR. JÓZEF PIOTROWSKI.

W ystaw a obrazów 
To w. Przyj. Sztuk Pięknych.

(Ciąg dalszy)
Lw ów, 7. grudnia.

Specyatnie umiłowaną pasyą prof. Rynkow­
skiego jest imiltacya techniką olejną, lub gwaszo­
wą fotografii po wierzchu kolorowanej, na której 
wysychające farby zbiegły się w małe plamki, 
tworząc wokoło nich bardzo niemiłe, grube kon­
tury ciemne. Malowanie po wierzchu fotografii 
także farbami olejnemi było niegdyś modne i u- 
prawiane dfa studyów (?), nawet przez malarzy 
ieps-zych. Z obrazkami takiemi można się jeszcze 
spotkać w  starych dómkach prowyncyonalnych. 
DeK zabawkę taką uprawiają, techniką nieco od­
mienną, podrzędniejsze firmy fotograficznie. Na 
dużym obrazie olejnym przedstawiającym sprze­
daż ogromnej masy dobrze zawędzonyćh, w dy­
mie mocrno pociemniałych kiełbas i szynek na da­
wnym placu BernardyńAjtn w  r. 1895 widzimy, 
jak bez porównania piękniejsze i szlachetniejsze w 
kształtach były -swojskie domki, które stały na 
tniejscu dzisiejszych, ohydnych kamienic z apteką 
po środku. ' "

Dobre akwarele Nr. 86, 87 są poprawnie na­
malowane i maiysowa-ne. natomiast Nr. 89 i 90 
aaoglyby być niewystawione.

Porównywanie maniery -prof. Rybkowskiego

Zakopane, w  grudniu.
Bywalca zakopiańskiego, przybywaiącegu o- 

bec-nie do tego najpopulantiiejsżego z uzdrowisk 
polskich, uderza zaraz na dworcu szczegół od lat 
niespotykany: pertyerzy pierwszorzędnych peu- 
syonatów zapytują go uprzejmie, czy nie zawinął 
by do nich w  gości. Jakkolwiek dzieje się to głów 
nie w tzw. martwym sezonie, niemniej jest to 
symptomem dla przyjezdnych bardzo miłym, a 
dla spekulantów miejscowych groźne ni memento. 
Już ostatni sezon letni, choć w  drugiej swej poło­
wie cieszył się rozpaczliwie liczną frekrwenćyą, 
zaczął się bardzo późno i napędził w lipcu nieco 
strachu właścicielom pensyonatów, przyzwycza­
jonym do tego, że już w czerwcu wszystkie ko­
mórki bywają po zajmowane, lub bodaj zamówio-

z techniką zmarłego przed wojną, sędziwego a- 
kw ardisty  wiedeńskiego, Rudolfa Ailta jest o tyle 
meracyonaihie i nietrafne, że akwrarefowe obrazki 
tego ostatniego, mimo drobiazgowości wykończe­
nia, są swego rodzaju arcydziełem rysunku, zna­
komitej perspektywy (wnętrza, widoki uKc, ko­
ściołów itp.) i harmonijnego zestawienia żywych, 
a czystych barw wodnych. Inni współcześni ma­
larze wiedeńscy różnią się bardzo znacznie i zasa­
dniczo. (Całą kołekcyę świetnych akwarel Aita 
posiada Karol hr. Lanckoroński we Wiedniu).

Adam Bunsz. W ystawę jego prac poprzedziła 
fama wielkiego uzdolnienia i oryginalności. Cie­
kawość nite zawiodła. Nareszcie po wszelkiego ro­
dzaju bardzo spowszecbniałych widokach, wo­
dach, drzewach, kwiatkach, migawkowych zdję­
ciach jarmarków, skaczących i przewracających 
się koni, walących się z obrazu na widza stołów 
i stołków, wypadających z foteli szanownych per­
son zamaszyście kontrefektowanych — mamy coś 
rzetelnie nowego, jakąś kompozycyę zupełnie 
swobodną.

Patrząc na olejne obrazy Bunsza, przenosimy 
się z trywialnej, codziennej szarzyzny przyziemnej 
wr abstrakcyjny świat myśli i diucha. Mniejsza o 
enigmatyczną fabułę, która wypełnia myślowe wi- 
zye autora, mniejsza o wszelką „literaturę", — 
najważniejsze to, że wreszcie mamy jakieś kom- 
pozycye obrazowe, powstałe bez pomocy migaw­
ki i kliszy fotograficznej. Nazwy ich: „radość ży­
cia, niebieski ptak, taniec śmierci, nawrócenie, za­
wód, jeźdźcy apokalipty^wji, sen dziada i szep­

nę. Podobnie najbliższy sezon zimowy, choć z pe­
wnością nie zrobi „klapy", jednakże nie zapowia*!
da się aż tak, jak c-sta(niemi laty bywało.

Przyczyna tego zjawiska bardzo prosta i zawj 
zumiała. Według dzisiejszego kursu naszej marki, 
pobyt w  Anstryi, Niemczech, et nawet w  Dałroa- 
cyi i Włoszech, wypada taniej niż w  Zakopanem, 
a koleje zagraniczne również nie bardzo przeno­
szą cenami nasze środki komunfkacyjme. Jeśli zaf 
tem przedsiębiorcy zakopiańscy na czas się nie 
zoryentują w' sytuacyi i nie zdecydują się na hał­
dzie j godziwy, stojący w jakimś proporcycnaM 
nym stosunku do i-ęh obrotów zarobek, mogą tegq 
później żałować. Dla przykładu źestawmy kilka 
cyfr. Sana tory u m pierwszorzędne w Austryi ko­
sztuje obecnie (z wyłączeniem leków, lecz ą

ika“. Tematy zaprawione dużą dawką ironii stoją 
na pograniczu karykatury ba-wnej i rysunkowej. ■

Dla oryentacyi ogólnej, nie zaś dla wskazy­
wania jakiegoś wpływu bezpośredniego, — czego 
tu niema — należy zaznaczyć, że sposób maloi 
wania Bunsza zbliża się bardzo do impresyanlztiw 
francuskiego (Paweł Cezanne, A1fr. Sisley, KamiJ 
Pissaro) zaś kompozycya, fabuła i zasadniczy toq 
obrazów przypominają żywo ekspresyonistów niai 
oiieckich, Fritza Erłera, Ign. Taschnera i fnmyctl 
im podobny-ch, grupujących się około czasopisma} 
„Die Jugend" i akadem l monachijskiej. W  tonie j  
korrrpozycyi podobni też są słynni ilustratorzy ba% 
jek angielskich Rakham i Duiae. Jest to więc o- 
gólny kierunek i tzw. „duch czasu" obecnego ma­
larstwa — widoczny również u malarzy francus­
kich '(Rich, Bloos), angielskich i rosyjskich, którjijj 
tem samem żadnemu twórcy najmniejszej ujmy 
czynić nie może. Nie mówi się tu o świadomych 
naśladowcach i kopistach, zawsze potępienia go­
dnych.

„Taniec śmierci", „niebieski ptak" i „sen dzia«{ 
da“ są dziełami najbardziej dojrzałemł zrównoważ 
żenemi w komoozycyi i harmonii barw. o defikat 
tnych, subtelnych ńjansach, jakby pastelowych} 
Słabsze są inne z wymienionych kompozycyi, za.-* 
„radość Życia": Nr. 101 i „szopka" Nr. 110 powińa 
ny były pozostać przez dłuższy czas w ukryć iii 
pracowni, żeby wyjęte po wydoskonaleniu się ar­
tysty, mogły być zupełnie przemalowane; w- wy­
glądzie obecnym na wystawę się nie nadają.

(Dok. nast).



f r . Ą G A Z E T A  ̂ WIECZORNA** Nr. 6167

wszystkimi cfad&tScunf) 1300 koron przeciętnie za
'dzień. To znaczy 600 mk. p. Dadaamy do tego na 
fzeczy nieprzewidziane jeszcze raz tyle, to otrzy­
mamy 1200 mk. p. dziennie. Sana tory a w Niem­
czech kosztują 60—80 mk. nienu, tj. 1200 do 1000 
mk. p. Przyjmijmy i tu 2000 marek polskich, a o- 

» trzymamy zaędw ie połowę lego co kosztuje u- 
trzymaoiie w Sanatoryum kraje wem. ,

Wspominam o tem nie dlatego, aby szkocMć 
ukochanemu uzdrowisku, lecz żeby przywieść do 
opamiętania miejscowych spekulantów, którym 
się zdaje, te  zarabiając umiej niż sto proc. dzien­
nie, ponieś! by wielkie straty. Jeśli stan ten po­
trw a dplżej, cóż dziwnego, że ludzie najlepiej kra­
jowymi zdrojowiskom życzący, będą zmuszeni 
wybierać się za granicę, gdzie nte tylko taniej, ale 
i*— przyznajmy to — przyzwoiciej, gdzie wie­
czorem ulice bywają oświetlone stele (a nie tylko 
wtedy, gdy odnośny .'imkcyonaryusz w  elektrow­
ni, powodowany odpowiednim nastrojem, raczy 
przekręcić guzik elektryczny, co się w Zakopa­
nem zdarza raz o 4 po poi., a raz o 8 wiecz.), 
gdzie, wobec istnienia tramwajów, dorożkarze 
nie mają pola do nadużyć i gdzie każdy gość, a 
nie tylko wybraniec losu, który zdobył miejsce w 
jakimś picrwszorzędnym pe.rsyonacie, może się 
od czasu do czasu wykąpać.

Odciążenie Zakopanego, pomijając kwestyę 
drożyzny, Posiada pewną wartość moralną, zazna 
iczająjcą się już tern, te  gospodarz poczyna dlbać 
« pensyonaryusza i biorąc'  coprawda Silone ceny, 
daje coś za nie. Utrzymanie w pierwszorzędnych 
>entyonatach kosztuje obecnie wraz z pokojem 
1800 mkp., opal jednorazowy (nie zawsze wy­
starczający) 300 mkp., oświetlenie... 130 mk*p. 
dziennie (w listopadzie br. klimatyka kazała pła­
cić właścicielom pensyoratów, licząc od 1. paź­
dziernika o klkadziestąjt tysięcy marek rntes-ęcz- 
n ;e więcej niż dótąd) itp. Lo tego dodajmy drugie 
Śniadania, a gdzieniegdzie podwieczorki, 5 proc. 
na służbę, a  wyniesie to razem 2500—3000 mkp. 
dziennie. Co prawda znwleźć już można za tę ce­
nę locum i utrzymanie bardzo przyzwoite, a na­
wet eleganckie. Do takich pensyonaitów bez 
względnie zaliczyć należy, prowadzony od pół 
roku przez Lwowian, pp. B., pensyonat „Sa­
ryusz", wyrctżn ający się korzystnie wyjątkową 
czystością i dohrą Inrrfmi?.

Jak słychać oddawna, Zakopane ma posiąść 
łinię tramwajową, o kabał Łstyczinej liczbie 7 km. 
długości. Unia ta ma biedź od dworca do Kuźnic 
z jednej, a  Kościeliskiej z drugiej st; ony. Jeśli 
lian  ten wreszcie w-fjdzie w stadyum reallzacyi, 
można się spodziewać szalonej rozbudowy uzdro­
wiska, tem więcej, że i teraz popyt na wille o- 
gromny.

Niebawem, bo zdaje się z wiosną o, r., otwar­
te zostanie Muzeum Tatrzańskie, którego girach 
(opodal Tow. Tatrzańskiego za .Pocztą) już nie­
ma!! ukończony, rozbrzmiewa skupioną prac® 
przygotowawczą, kierowani en jj gicznie przez 
prof. Zborowskiego, przy pomocy kilku przygod­
nie to znajdujących się sal fachowych. Dłuższy 
czas spęuzil tu także dr. Chyblftski, zajmując się 
pomiarami niektórych instrumentów muzycznych, 
będących jeszcze w użyciu u tutejszego ludiu. Są 
to rozmaitego rodzaju białe kruki, z  dnietn każ­
dym bardziej ginące, petoe sabalowych tradycyl, 
których przechowanie dla historyi muzyki ludo­
wej na Podhalu ma bardzo donic >te znaczenie, 
jako obraz samorodnej twórczości naszego ludu 
w  tej dziedzinie.

Muzeum, o którego znaczeniu 1 bogactwach 
napiszemy niebawem obszerniej, cieszy się ser­
deczną pieczą tutejszego społeczeństwa, czego 
pięknym dowodem są nie tylko bogate zbiory pry 
ważne, hojną dłonią tej ins tytucyi zapisywane, alt 
i liczne ofiary pruiężne. Idpc za przykładem ko­
mitetu Odbudowy Wawelu, zarząd Muzeum Ta­
trzańskiego podjął myśl wmurowywania w 
gmach cegiełek z nazwiskiem ofiarodawców. Ce­
giełka taka kosztuje tylko 10.000 mkp. Niezależnie 
od tego wpłynęło kilka wydatnych zapisów. — 
Drowie Dłuscy ofiarowali milion marek na ten cel, 
a taką samą lrwotą przyczynił się nowo nabywca 
Samforyum dr. Maryan Linde. Prócz tego mi! kin 
fliawór ofiarowsd sam zarząd Sanatoryum.

Niezwykle buSfcurataą mowacyą w Zakopa­
nem jest otwarcie filii Polskiego Biura Podróży 
„Orbis" przy Krupówkach. Kto zne stosunki za­
kopiańskie, gdzie urząd ruchu na dworcu głów­
nym nie ma — telefonuO), ten zrozumie, jaką 
wielką wygodą <0a publiczności jest ta insfytu- 
cya. Pominąwszy, że dzięki temu. bez trudu, na 
miejscu można o każdej porze dowiedzieć się o 
rozkładzie jazdy i 1 rrzyżowantach poefaguw, 1 że 
nabycie biletu można za opłatą minimalnego pro­
centu uskutecznić w mit-ście, bez tłoczenia się 
przy ok-enui kolejowem, „Orbis" posiada jeszcze 
i to udogodnienie, że sprzedaje bftety z ważnością 
na 7 dni, a w najbliższym czasie zostanie nawet 
pono uposażony w  bilety zagraniczne i okrężne, 
z ważnością na przeciąg dni 90. Należy przypusz­
czać, że biuro to, które dopiero niadawno tj. w  mar 
twym sezonie zostało otwarte, wykaże w  miesią­
cach zimoy ycn całą swą ogromna użyteczność.

Mniej europejsko przedstawiają się stosunki 
pocztowe w Zakopanem. Odnosi się t ą  szczegól­
nie do telegramów. Podpisany miał zdarzenie, 
które w  nieszczegóbiem świetle przedstawia pa­
nujące tam porządki Będąc zmuszony mianowi­
cie wyjechać weteśniej, niż się spodziewałem, wy 
słałem depeszię do Krakowa z prośbą o zamówie­
nie mi sleepingu najdalej na ten a ten dzień i za­
wiadomienie, czy mogę oa sleeping ów liczyć. 
Ody óo 1-szej w  południe dnia, na który miejsce 
w sleepingu z Krakowa do Lwowa powinno być 
zarezerwowane, nie dostałem żadnej wiadomości, 
udałem się na pocztę, by się .połączyć telefonicz­
nie z Biurem kolejowem Moskwy w  K-akowie, 
celem poiTrfcimow«n.ia się, co z mojem miejscem 
w wazie sypialnym. Dzięki przypadkovi jedynie, 
iż -znam osobiście kogoś z funkcyonaryuszy bitna 
depesz i że te dwie iastytucye nreszwtą się w Je­
dnej sali, ■— dowiedziałem się, te  od poprzednie­
go wieczora leży na poczcie pilna depesza, wzy­
wająca, bym już o 10 wieczór tego dnia byr w  
Krakowie, gdyż macted spóźnię się do pociągu, w 
którym z takim trudem zdobyto dla mnie miejsce 
sypialne. Telegram z tak naglącą treść® pOny, 
a więc opłacony trzykrotnie leżał całą noc 1 prze­
szło pół dnia, gdyż „nie było go kim posłać" — 
jak mi oświadczono. -Gdybym się był o tem do­
wiedział o godzinę później, jużbym nie był zdążył 
na czas.

Do niedawna wytłrunaczaTOby takie nłechfttj- 
srwo, wszystko usprawiedliwiającem słowem: 
„Wojna"!

Ale dziś?
ci. a

Z  s a l i  o d c z y to w e j

Z antropologii pr h s ts rycznsj 
Słow ańszczyzny

ODCZYT PROF. DR. J. CZEKANOWSKIEGO
Zestawienie dotychczasow ych badań. — W y­
niki badań prelegenta. — 4 grupy seryi spo­

strzeżeniowych.
Lwów, 7. grudnia.

Na posiedzeniu naukow em  Oddziału Iwow  
skiego Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  
im. Kopernika w ygłosił pfoi. dr. ,lau Czeka- 
nowski odczyt p. t.: Z antropologii prehisto­
rycznej Słow iańszczyzny. Słowianie, S c j towie 
F inno wie i nurkow ie.

Om ów iw szy' krótko rozw ój stosunków  
m iędzy antropologią i p reh isto ryą i s tw ie r­
dziw szy, że p rzyczyna bezspornego zniechę­
cenia preh istoryków  do antropologii leży w 
fakcie, że antropologowie, w przeciw ieństw ie 

jdo paleontologów nie mogli się długo uporać 
z zagadniemarm określenia szczątków  kost­
nych. tak  bardzo in teresujących prehistory- 

ików, prelegent om aw ia w spółczesne m etody 
jsta tystyczne  i przechodzi do przedstaw ienia 
sw oich w yników .

Punkt w yjścia prelegeńta stanow i mono- 
; g ’ afia antropologiczna daw nych Słow ian 
i wschodnich, opracow ana przez prof'. dra Jana 
1'falki H ryńce w i cza i dająca system atyczne ze

stawienie dotychczas zbadanych materyałów.
W znowienie opracow ania tych danych przez 
prelegenta zostało podyktow ane dw om a wzglę 
darni: 1) O graniczenie się rew izyi daw niejsze­
go zestaw ienia, dokonanego przez autora re­
prezentującego odmienny pogląd na ekspansyę 
słow iańską, uchyla zarzu t tendencyjności w 
doborze m ąte-yału ; 2) W obec tego że poprzed 
nfk prelegenta doszedł do negatyw nych wnio­
sków  w spraw ie m ożności określenia typu an­
tropologicznego Słow ian pierw otnych, wzno­
wienie opracow ania z pozytyw nym  wynikiem  
nadaje się szczególnie do zadem onstrow ania 
w artości zastosow anej m etody badania.

P relegen t stw ierdza  że ogół sery i spostrze 
żeniow ych rozbija się w yraźnie na 4 grupy. 
P ierw sza, oznaczona mianem środkow u-euro- 
pejskiej. obejmuje se rye  m ałopolskie (Kraków 
skie X V II--X IX  w. i Lubelskie XVI— XIX w.) 
i D rew lan w ołyńskich. Druga, oznaczona mia­
nem sfow iansko-fińskłej obejmuje se rye  cza­
szek M osLwv XVI—XVIII w., Polan IX— XIII 
w„ S iew ierzan cm entarzow ych, daw nych No- 
w ogrodzian, M urmian 1 M ordw lnów . Trzecia, 
oznaczora mianem północno-europejskiej obej 
muje czaszki D rew łan kijowskich. Polan kur­
hanow ych, K ryw iczów  zachodnich i wschód 
nich. zagadkow ych Sudian ziemi S iew ier­
skiej, płockich mogił rzędow ych, Scyto- 
Sarm atów  Kijow sczyzny i P o łtaw szyzny,

1 daw nych T w eryczów  i m ieszkańców  s ta r­
c z y c h  okresów  K iiow sczyzny od neolitu 
;aź do okresu żelaza w łącznie. C zw ar­
ta,- oznaczona mianem Tiursklej obejmuje se­
rye czaszek przedsłow iańskich kurhanów  Ki- 
jow szczyzny VI w., kurhanów  ziemi S iew ier­
skiej, B ułgarów  naddrnajskich i Nadw ołżaó- 
skich, daw nych Połtaw ian przedsłow iańskich, 
Czuw aszów , Kurhanów Perm skich, mogił No- 
hajskich chanów, M oskw y VIII—X w., współ 
czesnych W agutów  i Baszlcirów.

Prelegent uw aża, że elementem antropo- 
logiczn3”n wspólnym  dla pierw szej grupy jest 
t. z, typ alpejski, cha ak te rystyczny  dla Mało­
polski . w łaściw ej, gdy elem entem  decydują­
cym o cechach wspólnych grupy sfow iańsko- 
fińskiej jest wedle w szelkiego praw dopodo­
bieństw a t. z. typ  prasłow iański prelegenta, 
oznaczony przez znakom itego francuskiego 
antropologa, przedw cześnie zgasłego J. Senl- 
kera mianem „rasy orjentalnei".

Co do grupy północno-europejskiej, to  
przez wzgląd na se ryę  m ającą najw ięcej współ 
nego z w szy stkiemi seryam . tej grupy, jest o  
publikowana przez R. V irchow a serya cza­
szek, z mogił rzędow ych XI w., w ydobytych  
w Słabcszew ie na Kujawach. Prelegent s tw ier 
dza, że elem entem  wspólnym  tej grupy jest 
północno-eimopejski blondyn tak  ch arak te ry ­
styczny  nie tylko dla Kujaw, ale i dla tej seryi 
w szczególności.

Co do grupy Tiurskiej, to  ta nie jest je­
szcze dokładniej zbadana.

Pozą stw ierdzeniem  pow yższych faktów  
prelegent podkreśla jako najw ażniejsze wyni­
ki, że nie tylko dawni Słow ianie okresu cks- 
pansyi, ale też i Scytosarm atow ie pod wzglę­
dem antropologicznym  reprezentow ali typ pół 
nocno-europejskL

W yniki te będące decydującym  argum en­
tem  na korzyść tw ierdzenia że Indoeuropej- 
czycy okresu swej ekspansyi posiadali typ 
północno-europejski. W skazuje to na tery to ­
r iu m  z którego wyszli. Jest to wedle w szel­
kiego praw dopodobieństw a północno-europej- 
ska prow ineya antropologiczna, obejmująca 
też i naszą dzielnicę W ielkopolską.

W  dyskusyi zabierali g los: prof. M aurizio 
prof. H irschłer i prelegent.

Wmdomości muzyczne.
\ Lw ów , 7. grudnia.

W nuczka Liszta, Daniela Thodo w ystąpi 
w Berlinie, w auli uniw ersytetu  i grać będzie 
u tw ory  sw ego wielkiego Dziada.

T rzy  tancerki, zdobyw ające dopiero sła­
wę w ystąpią w Berlinie. (Kammerspieie de*
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Deutschen T heatcrs i Kilnstlcrhaus). Są to pa­
nie: Karen 7,abel, Ingeborg Lacour-Torrup i 
Ew a W arren.

Slgrld - O uesld, znakom ita śpiew aczka 
(alt) śpiew ała niedawno w P radze z ogrom- 
nem powodzeniem. Podobno „Król 01ch“ w jej 
m terpretacyi miał być nadzw yczajny.

Sonatę skrzypcow ą H enryka M elcera 
wykonano w W arszaw ie. Kom pozytor wyko­
nał ją w raz  z p. Fiberem .

O pora lw ow ska przygotow uje TannM u- 
sera  i „Zam arłe oczy“. Obie opery m ają być 
w ystaw ione w styczniu.

Por. Albin Domiczek, m łody, utalentow a­
ny śpiew ak, śpiew ał w  niedziele w  K atedrze 
lwowskiej. Ładny jego głos zabrzm iał w  ,»Ave 
M aria" Gounoda oraz pieśniach Moniuszki łą­
cząc się z podniosłym  nastrojem .

W m istrzow skiej szkole Lwow. Instytutu 
muzycz. objął kierow nictw o słynny pianista 
Lew  Sirota. W iadom ość ta zbudziła zrozum ia 
łe zainteresow anie w sferach m uzycznych, tem  
więcej, iż kształcenie się za granicą jest w  o- 
becnych w arunkach tak  bardzo utrudnione. 
I.ew  S iro ta  zaś, to nie ty lko znakom ity pianista 
dla k tórego ca ła  prasa lw ow ska nie m iała 
dość słów  pochw ały, lecz i św ietny  pedagog, 
którego chciał pozyskać tego roku Berlin. Si­
ro ta jednak pozostaje nadal w W iedniu, gdzie 
jest nadzw yczaj ceniony i skąd stale dojeż­
dżać będzie do Lw ow a. W  Instytucie m uzycz. 
tej szczęśliwej szkole talentów , — pod tak  u- 
miejętnem  kierow nictw em , dojrzeją niechyb­
nie młodzi artyści. B rak  zaś znamienitej siły 
pedagogicznej pianistycznej zosial w reszcie 
we Lw ow ie usunięty.

Z życfa młodzieży.

„Młodzieży — drżyj przsd ołów­
kiem p?.na p ro k u ra to ra !“

Lvów , 7. grudnia.
Pan prekurator Malina, z  którym tak gorąco 

widzieć się i pomówić pragnęła deputacya mło­
dzieży tecłmick ej podczas poniedziałkowej mani- 
festacyi, chcąc wynagrodzić tejże ^nieobecność 
swą w bfurze" — odezwał się naraz n a . . .  ła­
mach naszego pisma, naturalnie nie wprost osobi­
ście, lecz pizez wypróbowane pośrednictwo od­
danego sobie a nam przyjaznego pana Ferenca.

I oto właśnie ów poczciwy pan Ferenc uznał 
za święty swój obowiązek skonfiskować numer

JERZY &ANDWWSKI.-i v i

L :s ty  z  p r o w in c y l .
Na jedwabiu malowana,

t

Zakliczyn, w  gnidniu.
Po dłuższym czasie, jesiennego niechlujstwa 

i pasilaidzen'a nastała wreszcie pogoda. Przyszedł 
jasny suchy mróz. Jest przecudownie.

(Niebo jasne, modre świecące jak błękitny je­
dwab blednące w  tonie ku brzegom, na horyzonr 
cie, wspaniałe ciemniejące ku zenitom. W malar­
stwie barwa nkbieskr nazywa się „zimuj". I być 
może, iż jest zimną. W przyrodzie nieraz zimną 

" bywa, nawet w iecie. Ale w jesieni a często w 
zimie, zauważyłem, błękit nieba, głęboki, prze­
dziwnie pełny, ma cudownie cep ty  odblask. Moż­
na powiedzieć, iż ten błękit świeci jakimś ogniem 
czy ciepłym żarem.

Na takim przeczystym błękicie namalowany 
jest jasny mroźny dzień, Jakiemi farbami? Sre­
brem głównie, bielą srebrzystą, bardzo jasnem zto 
tein, lekklenti, nlebieskawemi cien-ami i delikat­
nym różom, różem złoto-czórwonawym, bardzo 
niestałym, łatwo ulęgającym przcciertiowaniu, bo­
skim, ohmp.$sko-promiennym a mieszającym się 
1a lada tchnieniem.

Kiedy się stanie na ganku, ma się w  pierw­
szej chwili wrażenie, że cały świat ustawiony jest 
S drobnych, biaiynh korali pod niebieskim klo­
szem. Drzewa wyglgdają jofcby były zrobione z

..CJazety Wieczornej" z ćmią 6 b. m. za najrozmait­
sze urtępy w sprawozdaniu z manScstacyi mło­
dzieży tedmickfei, umieszczortem pod tytułem 
„Ośm krów czy cztery fakultety?"

Ustępy które dziwnie nie podocaiy srę parni 
prokuratorowi traktowały o „nłfiodżaluwatK? pa­
mięci c. k. rządu anstryackiego", o „cłayjttnś" wy- 
Ort nem bohaterstwie, itd. itcL, choć równocześnie 
sławetna łog'ka pana Ferenca nie skonM  owala 
innych miejscowych dzienników, które wspomina­
jąc całkiem wyraźnie o „ładnem gospodarstwie", 
o „korzyści dia państwa" i o „zainteresowaniu w 
tern gospodarstwie p. nadproknratora Mafiny", po­
dają da!«i, że „pan Malina czując swoją winę ulo­
tnił się" pnzed młodzieżą tecłmicką.

Nie wchodząc jednatr w  meritum faktów, 
przytaczanych przez kme dzienniki, wyrażam y 
r>rzypupzcze«'e, że może wreszcie zdoła pan pro­
kurator MaBna w godniejszy sposób odpowiedzieć 
na słuszne żądania młodzieży tecłmick! ej. tej sa­
mej, która tak chlubne karty zapisała podczas 
obrony Lwowa w „Domu Techników".

A. B. B.

M n ł j r

JULIAN EJSMOND.

Wśers* pogodny.
Chociaż zdradzi okrutnie 
najsłodsze Twe kochanie, 
niecli w  duszy twojej prmńeoncf 
stonecaność pozostanie.

Chociaż Cię btotem obrzuci 
dłoń serdecznego druha, 
niechaj zwątpienie przenigdy 
*ie zaćmi Twego ducha.

Błogosław kwiaty n i łące 
i słońce na b łęk ic ie ...
Choćby Ci seree pękało 
z uśmiechem idź przez ż y c ie ...

 W Ą ^  S IŁ ft W g»
W iełmożnęina P aau  Drowi Albinowi 

M nsiałow i za pom yślnie przeprow adzoną 
u m » H  iofly ®»eracyę oka, jako  te£ t r o i l i ,  
we i sumienno leczenie śk ła ia y i serdeczne 
podziękowanie. 755 Edward Reia.

białego puchu i białych, srebrnych piórek. Dopie­
ro wtedy widać całą, niezrównaną strzelistość, z 
jaką tryskają * ziemi. Okryte Iśćrai są w  rysua- 
ku przeważnie ciężkie, przytłoczone do ziem: ma­
są zieleni i rozłożystomi koronami Dopiero w  ta­
kie mroźnie dni, kiedy pod biało-srebrne rn okry­
ciem osiędzi konary i fcałęzie ich stracą swój ża­
łobny, czarny uygląd  i pną się ku niebu, widać 
strzelisty pełot drzew i bajeczną fąutazyę ich pę­
du w gńrę, dopiero wtedy widać, jakie to są stwo­
rzenia młode jeszcze, silne i pełne życ:a.

Prawdę mówiąc — krąg widzenia jakoś się 
zacieśnił. Obsypane bielą oslęózj gęste gałązki 
fcrusz i jabłoni wyglądają jak pokryte kwieciem. 
Lśniącą, białą zasłoną rrzesikniają świat i przy­
pominają dni wiosny, zamknięte w  kwietnem 0- 
graniczenki. Napróźtto przechylam głowę napra­
wo to ńalewo, chcąc zobaczyć, jak tam dalej świat 
wygląda. Udaje mi się to wreszcie, ale widzę ma­
ło. Wszystko stopiło sle w o ś t e p s z a r o -  
niebieskawem lśnieniu. Góry, drzewa, pola — 
wszystko zginęło w  jasnym żarze, nad którym, 
niby dym, unosi się pnresloneczniona, błękitnawa 
mgiełka. Zwykle tam świat wygląda jak bardzo 
subtelna akwaforta, czasem jak miękka akwatin- 
ta — dzisfijj nie widać flte prócz tryumfalnego, nie­
bieskiego lśnienia,

Obchodzę dom.
W powietrzu jakby uroczysta cisza.
Sześć białych gołębi cicho, bez gruchania, trli­

czy dokoła rogu czerwonego dachu. Wygląda to, 
jakby odprawiały tam jakieś s&ciegóHe oairritb-

K .R .C N IIT  A ,
REPERTUAR TEATRÓW  MIFT?KTC7i

T eatr wiellkii
W środę 7. grudnia, o godz. „Krąą

interesów" Maskarad* w 3 akiach Jachna 
venta (premiera).

We czwartek 8. grudnia, o godz. 3 po poł 
„Dziady", sceny dramatyczne w 6 odsłonach, Ad* 
ma Mickiewicza.

We czwartek, 8. grudnia, o godz. 7.30 „Krąg 
Interesów" Maskarada w 'a aktach Jacinta Bona- 
venta.

W piątek, 9. grudnia, o gocz. „Krąg 
interesów" Maskarada w  3 aktach Jacinta Bona- 
yeuta.

Teatr Bi iły :
W  środę, 7. grudnia, o godz. 73C „Ten trrecT, 

komedya w 3 aktach, Sabadtoa Lopeza,
We czwartek, 8. grudnia o g. 730 „Ten trzeci" 

komedya 3 aktach, Sabadtoa Lopeza.
W  piątek, 9. grudnia, o godz. 730 „Ten łrzecT, 

komedya w 3 aktach, Sabadma Lopeza.
Tertr NowoScJ,
W środę, 7. grotan*, o go<tz. 730 „Oststa

walc", operetka w  3 aktach, Oskara Straussa.
We czwartek, 8. grudnia, o godz. 3.30 pc poi 

JRÓża Stambułu", operetka w  3 a k t  Leona Fałla,
We czwartek, 8. grudnia, o godz. 730 „Ostatni 

walc", operetka w 3 aktach, Oskara Straussa.
W  piątek, 9. grudnia, o godz. 7.30 „Ostatni 

walc", operetka w 3 aktach, Oskara Straussa.
Repertuar Eagatefl IwtwaMcS,
Gościnne występy N. Burskiej, H. Ordonów­

ny, H. Lercbe. £taraszkiewicz£, Windhełmk, 
Rentgena i innych.

1) Dział koncertowy,
2) „Hotel pod wielorybem", rewja w 2 aktach
Teetr !lt.-art. .;U'“ — program od 5 gmóJak

O ę ść  koncertowa: ixóea, Noskowska, Saraczyń 
ska, Tartika, Zamorska, Bakrńscy, Bnuuowiskl, Be 
ronski, Mfctiałcv.rski, Mirski, Wikliński 1 toni 
2) „Na postoju", fantazya ułańska. 3) .Jjac.dka » 
wio karny", farsa.

REPERTUAR BIURA KONCENRTOWBOR>
M, TUERKA.

Czwartak, 8. grudnia: Kazimiera Rychterów 
na. Poranek bajek dla dzieci.

Piątek, 9. grudrJa: Akademia muzyczna ku 
uczcrunti Karola Mikulego.

Wtorek, 13. grudnia: Koncert kompozytorski 
W. Frieckiwnna z udziałem śpiewaczki Z. Drerler* 
Pasławskiej. * 113

stw o na cześć słońca, błękitu niebieskiego 1 bło­
gosławione ro, krjrstaliczT,ie przeźroczystego po­
wietrza. Żywa giucjtda uwieńczyła mi do n.

Co za rozkosz nieopisana odetchnąć tem po­
wietrzem! Podobnre słodkiego tchnienia bożego 
niema w kmyc.h krajach! Ludzie mało zdają robie 
naogół sprawę z działania powietrza. Bywa cza­
sem, że wszedłszy do jakiegoś lokalu, iii stąd ni 
zowąd smutniejemy, tracimy humor, wia*ę w sie­
bie, zdaje się nam, że ze wszystiriego rezygnuje­
my — i to jest straszne, zat uwająee duszę d*ia- 
łanie złe*jo powietrza. A wciągnięcie w plu:a ta­
kiego powietrza, jakiie jest w Polsce w  plęany, 
słoceczny, mroźny dzień, uzdrawia. Naj cawzj Uszy 
neurastenie zaczyna się po paru takich . t̂zluls ich" 
uśmiechać wesoło i pogodnie.

Złodziej-kot, ciemnoropklaty, z zlelouj wstą­
żeczką na szyi, delikatnie obchodzi po wystatą- 
cych deskach ganek, szukając słonecznego miej- 
sct. Dziś nic ule obchodzą go kury, które zwykłe 
złośliwie płoszy, uciając, że mu ogromnie zależy 
na rozsyp?nem na ziem: ziarnie pszenicznem.

Przed duTBetn roście olbrzymi, stary wspa­
niały, czarny modrzew. Czarny! On jest dziś jak 
panna młoda Idąca do 'ślubu '— cały w srebrzy- 
sto-bialym welonie. Zniknęło długie, -czarne igli­
wie, podobne do długich, jedwabistych rzęs a «ą- 
tąmeczki modrzewia są dziś udry srebrne strączki, 
■nabrzmiałe u końcćw róeowo-ztoctstem dojrzę- 
waaicm. A! l>wic  ̂iełkie, czarne wrony zerwały 
d ę z wienzehoika modn.ewia 1 poleciały wprosi 
w błękit! A z v*ri *łoegc dicewa opada cwohiu
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Lwów, 7. grudnia.
Z sali koncertowej. We erwartek o godzinie 

11‘30 przed południem odbędzie się poranek na 
którym Kazimiera Ryclitenówna opowie dzieciom 
a nrtodzteży powiastki, wierszyki i czarodziejskie 
bajki. W piątek «lnia 9 bm. Uroczysta Aicaskenia 
mizyczna ku uczczeniu lCC-ieawsj recaaky uro­
dzin Karola Miknlego. Wieczór zagai prezes To­
warzystwa Muzycanego księ&ę Aeteraea Lubomir­
ski. Odczyt o działalności MknI-cgo wygłosi prof. 
Noiibautar. W c&ęóc-i koncertowej biorą udział pp. 
KornaHa Feraasawa, Zdstóewa SetejajorAwwa, 
Zofia H-ewoszldewiie* oraz śpiewaczki Jadwiga 
Ziembidta, J. Klara Planowa i wiolśnistka K. Bart­
kowska-Jawerska. Program eupwAada&rccga się 
Świetnie wieczora zakończy chór męaki „Eclta" 
pod dyrekcyą J. Rangfa.

Koncert kompozytorski prof. Witolda Rrie- 
manna odbędzie się we wtorek W bm. Przy for­
tepianie kompozytor, część wokataą niezwykle 
interesującego wieczoru wykona wytworna śpie­
waczka, laureatka konkursu im. Paderewskiego p, 
Zofia Dregler-Paslawska..

Otwarcie gwiazdkowej wystawy Związku 
Artystek polskich odbędzie się 8. bm. o gbdz.. 10 
przy pl. Akademickim 1, I. p.

Najbliższy wieczór Związku Literatów Poisk. 
będzie, jak się dowiadujemy poświęcony najnow­
szej poezyi: Wieczór ten budzi wielkie sakitere-. 
sowanie zarówno prz-oz sam temat jak i przez o- 
soby, które wezmą w nim udział. Mianowicie pre 
■lekcye wygłoszą: Jan Pa»randow?ki i Stanisław
Wasylewski, utwory własne czytać będą dwaj 
poeci Skamandra — ftełhcs P r zyis recki i Kazimierz 
Wierzyński. Niebawem podane będą szczegóły w 
afiszach i osobnych komunikatach.

kiesfry Sokoła Macierzy i Koła 
„Dźwięk1* i tańce.

Uroczystą Wieczornicę urządza Stow. Kup­
ców i Młodzieży handlowej w lokalu własnym 8. 
bm., w 248 rocaaicę swego istnienia. (Początek o 
godfc. 7 wiecz.

osa
Lwów, 7. grudnia.

(§) Ubiegłej nocy .zm arł nagłe sekretarz  
lwow skiej Izby handlów, prem. dr. Adolf Kor- 
kis w .% r. życia.

Dr. Adolf Korkis w stąpił do Izby handlo­
wej w r. 1897 jako dyetaryusz konceptow y, i 
jak czytam y w protokołach spraw ozdań w r. 
189f jako dyetaryusz konceptow y w biurze 
Izby dał się poznać jako bardzo pilny i uzdol­
niony ą szczególnie w  daiale nauk ekonomicz­
nych teoretycznie bardzo w ykształcony  p ra ­
cownik, to też już w r. 1899 zam ianow any zo­
sta ł aditetKkiem konceptow ym . W  kilka 1at póź 
niej zostaje stabilizow any, a jako niezw ykle 
pilny, sumienny i pracow ity  urzędnik ciągle a- 
wansuje, dochodząc za czasów , k iedy to d r . Ste 
słow icz by ł pierw szym  sekretarzem  Izby, do 
rangi zastępcy sekre tarza. Po  powołaniu dra 
Rtesłowiczii na m inistra poczt i telegrafów  dr. 
Korkis obejmuje kierow nictw o biura, k tóre pro 
wadzi niezm ordow anie i ku wielkiemu pożyt­
kowi Izby. a i  do chWili nieoczekiw anego i na­
głego zgorat. O płakiw any nie tylko przez ro ­
dzinę, ale też przez szerokie koło przyjaciół i 
znajofnych, od swoich przełożonych i kolegów 
a w ieść o nagłym  Jego zgonie ogólny w yw ołała  
żal. Dr. K orbk braJ też ż y w y  .udział w  życiu

Posiedzenie. 8 bm. o Kodz- * wteorór «dfeę- hw ^pi-tarnem  społeczeństw a żydow skiego o- 
<*z i e w  saJi wykładowej Instytutu ftz. pjeicuj ^  s , - ę  szczególnie m łodzieżą szkół śred-
4ul. Długosza 8) posiedzenie Polskiego Tow. Ma-

retycznego z następującym porządkiem dzieti- 
: Dyskrusya o .fasadach  rachunku pr&WKte- 
podobieństwa".

nich. oraz sierotam i w ojerrem i, a szczególną

6 l $ 8 l i K 8
Lw ów , 7. grudnia.

P ierw sze

mandolin, stów lRlówyc-h niemlteck-ifch w Berlinie, przeciw zakazo­
wi wywozu towarów do Polski, Auswartiges Aimt 
wydai y/ dniu 18. października b. r. komisarzowi 
■Rzeszy dla przywozu i wywozu oraz izbom -dla 
przywozu i wywozu, polecenie nieczynieriia trud­
ności w wywozie do Polski wszelkiego rodzaju 
maszyn i narzędzi rolniczych, jak w ogóle towa­
rów i artykułów znajdujących zastosowanie w  u- 
prawie roli, z wyjątkiem jedaakże nawozów' sztu­
cznych. Równocześnie został uchylony zakaz w y­
wozu -maszyn, narzędzi i artykułów potrzebnych 
przy budowaniu dróg i mostów oraz kolejnictwa 
nie wyfsjczaj^c wagonów i par-owozsów.

Wkłijfd efcsportu (te Rumunii. Konsulat Polaki 
w Gadaczu postow«ie zwraca uwagę przemysłów- 
sów poteSclch na korzystne widoki eksportu wyro­
bów przemysłu polskiego do Rur,xmii. Roasubb 
tamtejszy uważa za wskazane w tym cek : 1) zor- 
gAnkowanię ewergiesne, rekktny, Łrtóraby potrą- 
iifa zaznajomić to*rstej«&e kupiectwo z naszą pro­
d u k c ji i źródłami zakupów. Kupcy rumuńscy w 
pmeważttych wypadkach dowiadują się ze zdzi­
wieniem o jsteiiepucych w  Pcfoce różnorodnych 
działach przemysłu. Nałożalcfey stale nadsyłać 
oferty, katalogi, różne opisy posaczcgólnycb dzia­
łów -przemysłu do wszystkich Iztb handlowych i 
zrzeszeń zawodowych -kupieckich 1 do polskich 
konsulatów fpublikacye powomy być pisane po 
rumuńsku, *temiec3ni ktb francirtiła), 2)  state po­
wtarzanie „Targów Wschodnich" oddać może 
przemysłowi i handlowi polskiemu duże korzyści, 
3) Celowym byłoby zorganizowanie, na wzór za­
mierzonej przez Czechów ruchomej w ystaw y w 
składzie całego pociągu, który objechać ma w 
grudniu b. r. główniejsze miasta Rumunii 4) Nad­
syłać wizory ł próbki towarów, katalogi i oferty 
do Konsulatu Polskiego w Oalacu. (Na koszty ogło­
szeń i kortseoftderKyi »ałeiy zaksosafc przy kata­
logach i ofertach po 20 lei, przy próbkach towarów 
po 60 lei. O ile Konsulat zairważy, że napływ zgto 
szeń jest wielki postara się otwonzyó w  Galacu 
ntuzeum próbek torrrńw, w  którem tutejsze ku- 
pśectwo zapoznałoby sfę z naszemi wyrobami i 
fi-nmami. 5) Powinno powstać w Polsce poważne 
towarzystwo eksportowe, któróby się zajęło ryn­
kiem i nawiązało stosunki z odpowiednimi domami 
w (Rumunii. Towarzystwo takie mogłoby również 
wywozić .z Rumunii różne produkty, jak zboża, 
tłuszcze roślinne, olej rybi, klej rybi, kawior, śliw­
ki suszone, wino.

Połsko-Austryacka laSa handlowa. DAa. popie­
rania stosunków handlowych, .przemysłowych i

saraśTssssssssBss?

opieką otaczał żeńską m łodzież rękodzielniczą 
zajęta w w arszta tach  rękodzielniczych. W  
szkole przem ysłow ej m ieszczącej się przy 

Wieczór. Staraniem Komitetu Zjednoczonych! tych  w arsztatach  był bezpłatnym  profesorem  
Sódalicyi Drawskich odbędzie się Wieczór Ma- nauki prawa państw ow ego i przem ysłow ego, 
ryański z programem muzykalno wokalnym 8 bm.
■w Sali Rahrazowej. Początek o godz. 6*30.

Sw. Mikołaj zawita, do saH Sokoła Macierzy 
8 bm. o godzinie 5 po południu. Chcący wzipć u- 
dział w  tej dla m!fosińskich uroczystości, zechcą 
podarki składać w  kancelaryi Sokoła Macierzy 
co-dzieraiie między 7— 8 wieczorem, najpóźniej do
środy 7. grudnia hr. Podarki winne być dobrze o- iaruzyi.y si;u.,ovv«J_ou.,u1ct »  u i . ^ u ^ i w u  ; obecnie w W arszawie Poteko-anstryadca Izba 
pakowane i adresowane. Sokół Macierz chcąc u -1 ™  *9- “ o,.będą się we czw arte^  dnia o. ora: ! HancSowa (ul. Sto-Knzyska 30). Odnośna Izba w 
przyjenmić tę uroczystość, połączył ją z-zabawą d sopotę dnia 10. bm. w sak gim nastycznej 
dla dzieci. Dla starszych koncert amatorskiej or- 1 Sokoła II, p rzy  ul. K ętrzyńskiego 1. 3-. W  za- 

im!łiuuatB(iHHHMiiHmBwwBBBWB5grT,,CT*ir*̂ Mg i wo^P^-h u a któro składają się zapasy, boks 1
dźw iganie ciozarow bierze udział 20 uczest- 

migocący w powietrzu srebrny p y l . O lbrzym , r | |,c-)W> p oczatek  o godz. 7 wieczorem . Sędzio 
prószy złotem, rozpływa,ącera się w  błękicie. )w ,e; d rh_ Chomicki ; G!iński. B ilety wstępu po 

^  1)023 wysokiego stosu desek widać biało- j 250 mp. i 150 mp., wcześniej do nabycia w  se- 
Rjowy gąszcz rozczapierzonych koron wierzbo- kretarvacie  Sokoła Ił.
^rycn •

Widzę czerwony da-di domu sąsiada. W czo-! Druga k-ęska rnisti za W iednia. A dmira­
nd był to tylko czerwony dach. Dziś w baftow ał^ \ d 3:1 (0:0). Pism a podają ze Admira od- 
ktoś w jego czerwień korałowo-biały, subtelny y 'osła zasbrzone z\vvcięstw o. Admira prow a- 
deseń splątanych gałązek bezlistnej gruszy. Ach,i02' w drugiej połowie 3:0

. Zawody atU tyezm j ap( ,m cze finattSOWy ck między Polską a Austryą zawiązała
!drużyny sportow ej Sokoła II o m istrzostw o na ^  nI^ rni, w  ■w9re!r„„,e. t .u .

ąy/artek  dnia 8. bm. j'
Austryi rozwija już od kilku miesięcy swą dzia­
łalność pod przewodnictwem Dr. Jufiusza Tw ar­
dowskiego, b. ministra dla -Galicy! Członkami Pol- 
sko-Austrya-ckiej Izby Handlowej mogą być oby­
watele PoMd i Austryi, jak również instytucye 
społeczne, orgamiizacye, przedsiębiorstwa i firmy, 
przyczem osoby prawne korzystają z  prawa 
członków za pośrednictwem swych prawnych 
przed stawkach. W  myśl postanowień statutu Iziba 
może ohvterać Oddziały prowmeyo-nałne, o ile w 
danej miejscowości przebywa najmniej 20 człoin- 

llków. Bliższych informacy, udziela Oddział ruchu
jakaż to bogaty, jaki delikatny haft! Oczu od nie- 1 Vienna—Rudolfshuge! 4:4 (2 :l) ;  H ertha- | handlowego Izby handlowej i praemysło-wej we
*0 oderwać nie można! jSimmering 4:2 (1 : 1). W af-O stm ark 1:0 (1 :0), | i 'wo^ -

A teraz, zaczyna się nowa historya: ?portklub-'Floridsdorf 3:1 (1:1). 1 „DenwbilH" zeszyt 13 i 14 wyszedł i jest do
Oto z czerwonych i czarnych dachów wzbb Budapeszt. F. T. C. -  B T. C. 2:0 (1 :0), i naby cia ^  biurach Izby handlowej i przemysłowej

Jają się w  głęboki błękit -nieba srebnno-różowe U. 1 . E. — Kisperti 2:0 (2:0), III Obwód — M.
pióropusze dymu. Kolumny ich rosną, podobne do A. C. 1:0 (0:0) T. T. C. — T orekves 2:0 (1:0)
giętych, barokowych skipów z masy perłowej. Na Vasas-Vivo 0 :0, M. T. K.
tych lśniących, mieniących się kolumnach giętych 3:0 (1:0).
Spoczywa ciemno-niebieski strop świątyni.

Jakaż twoja w tej świątyni mcdEtwa, czło­
wieku?

-Piszcząc zo-fełra chodzą kury po sadzie, za- 
sSanym srebrnym dywanem.

Nioktóre są jak z kości słoniowej — żółtewe- 
błałe — inne paradują mby w karacenach — w 
pancerzach stalowych w białe jftrąjżki.

I piszezą zcicha.
Czuję, żc to jedyne, na 00 je stać.
I zaczynam powoli rozumieć, że ze mną jest 

tek samo.

J(i¥j4Jv3WS (J-śJ-rłnLf
IZBY HAiiDL. I PRZE01. WE LW3WIE.

Lwów, 7. grudnia. 
Ograniczenie zakazu wywozu z Njomteo doi 

Polski. Ministerstwo Przem ysłu i Handlu kotmK 
■fiikutfe: Na skutek protestu sfer przemysłowó-łuw-

\ve Lwowie.
Rapaft o stanie -rynków zbożowych i prodtu- 

K e  c z k e m e t "  " ( p r z y j . ! b-tów rołn-ych v/ Berlinie w czasie od 9—18 listo­
pada br. jest -do przejrzenia w Oddiziele ruchu han 
Nowego Izby Irandlo-wej i przemysłowej we Lwo­
wie.

Adresy firm zagranicznych pragnących na­
wiązać stosnttki feandfoaje z Polską. Ftrma .Beko** 
kooperatywa asjentów handlowych, Praga cze­
ska, Naroómi 36, załatwia zlecetoa co do faipna f 
sprzedaiży wszelkich gatunków towarów.— Fir­
ma ausfeyacka poszukuje zastępcy dla sprzedaży 
narzędzi, wyrobów metalowych 1 żelaznych, tu­
dzież artykułów elektrotechniczrrych, zgłoszenia 
przyjmuje Oddeiał ruchu handlowego Izby handk 
wej i przemysłowej we Lwowie.



Hr. „GAZETA WIECZORNA* Jftr. >

iiu,;uii i ru n
w spraw ach ogłoszeń za­
pełnię bezpłatnie w Acimi- 
nistracyi Lwów, Sokola 4 O G Ł O S Z E Ń

m m i  oi! o s p a
o t w a r t y  c a ł y  c iz ie a  
do godziny 7 - mej wie­
czorem bez przerw y-roro

p o s a d y  3 r n a e s

-d iii a  n ^ z y n i s tc a  szew ska poszukuje p racy . Wiacie" 
mość Spółka ubrań , A kadem icka 22. 4120

&,uro Niem czynowsitiej, Lwów, plac Akadem icki 3,
poleca nauczycielki, nauczycieli, F rancuzką rodow itą, 
bony. z a rzą  Iczynie, klucznice, kucharzy, kucharki, 
rządców , ekonom -w , leśniczych, ogrodników , siły biu­
row e, w szelką siu bę. 717

S i A M O  D Z I E L N Y C H

BUCHALTERÓW
w miarę możności obziiK.omionych z bilan­
sowaniem poszukuje w ae lka  { f i rm a  
N & ftO W S  do Lwows. —  Zgłoszenia 
natsyłać należy pod „Biiansiści“ do Binra 
ogłosz.ń Aioizego Jacobiego we Lwowie, 
ul. Zimorowicza L 14. 760

®S8T WIĘKSZA F&BSSiYKA LIKIERÓW 
I 8AFSS4ERYA S P R Y T U  SU w  M a to p o . s c e
poszukuje pow ażny _ h z a s t a w c ó w  s ta  K r« U 6 w  IL w d w . 
R eficutanci, p c s ia d ć ją y  odpow iednie m agazyny i rozpo­
rządzający k ap it łem, m ają p ierw szeństw o. — Zgłoszenia 
aa.eży skierow ać pod .S p ó łk a  akcyjna* do  A chninistrs- 
cyi .G az. Por.*  4085

t u w o ,  s p a z m u ,  m u m M A

Sprzedam y p - ł ’ w stęgow ą, średnicy 60 cm. kom bi­
nowaną z cyrkularką i freską. S p ó łk a  stolarska, 
B olechew . 4107

K u p lę  i f i ą t o i i l s  b i u r o w a
garnitur klubowy — kilka biurek, fotele, 
etc. Oferty pisemne pod „Bank“ do Admi- 

n is  r a c y i  „Gazety Wieczornej'*. 4101

U |  M I E S Z K A N IA , E .3 K & L S , S K L E P Y

P o szu k u j5 pokoju kaw alerskiego um eblow anego z o so ' 
bnem  w ejś iem w śródm ieściu. Z głoszenia listow ne 
do Adm. .G aze ty  W ieczornej" pod .Jaw orów * . 753

K a p ita n  W. P. abs. ir.iynieryi, ''poszuku je  od stycznia 
pokoju um eblow anego  najchętniej z u trzym aniem  za 
d ep u ta t z dopłatą . W iadom ość pod »KpŁ A. P.* Te­
chnika. 726

ZNAL3ZION9
G ra n s o ie tb f  zlo;ą, rz -źb i« n ą  w  k w ia tk i ,  ze szmnragrizi- 

kiem i d w o m a  bry  ancikum i,  z g u b io n ą  w p o n iedz ia  
Jek, u p r a s z a m  zw rócić  za Wysokiem w y n a g ro d z e n ie m  
da f rm y  W ektor. Trzeciego Maja 21. 749

' Piekarska 6.
Pończochy .F I r “, podw ójna s to p s

.  dam skie i dziecięce p a te n t.
Rękawiczki w ełniann 
S k arp e tk i zim owe

4108 
225 Mp. 

250—275 .
500 .
220 „

Wina, wódki, likiery, delikatesy
pierw szorzęduej jakości, po najtańaaych  cenach po eca 

hurtow nie  i d tailiczn ia  40S7
H  n d s l  w in  i d tP k a t e s ó w

F R Y D E R Y K A  S C ł l L E I C H E R A
Lwtfvr, P a s a ż  M iScolsschn.

rr najnowszych fasonach  
z fabryki „FGRMIARZ"

poleca firm a 4001

u u  m a a  m c  u  m m  i

AUTO OSOSOWE
prawie n ow e. H P . 24, .L aurint C lem e n ’*, z  p o ­
w o d u  w yjątkow ych o k o licz n o śc i tanio d o  sp rze­
dania. W iad.: Krakd v, W iśln a  1 2 , Dr. S poh n . 3S23

Itiin. M  prutisto cHnufŁ UESuafcl kaszlem, 
„Granulki FhiiSyana“ 2911

(G ranalea sa l; huria au ra ti Lmnzninati)

w yręba  lab ora- Hn J I R g f l l  CR! W A RSZA W A  
tc-rjum farm a c  (ljL Ii U wilOuSu M iodowa 1,

Sprzadaż  w ap tekach  i Składach  aptecznych. 
Sposob ożycia d e łąc reay  d« każd o f*  pudełka.

$ > . ' r 5 a o i Ł o > z i ś a . j o i o  s d L ^ i
Egzystująca od r. 1890 w arszaw ska firm a kuśnierska M. 
ROŻYMAK, W arszawa, rl. Trzeeh Krzyży 9, posiada na 
akładzi* w itanego  w yrobu gustow ne karakułowa, foko­
we itp. palta fu trzane  najlepszego ga tu n k u  i w ykwitnej 
roboty, m ęskie fu tra ns elkach, cybetach i angielskie fu­
tra , w szelkie kołnierze futrzane, skunksow a, sobolow e itd .

2SS7

A C Z 13M T 3

U n iew ażn iam  s-rac,zionę .tym czasow e zaśw iadczenie 
demobil.zacyi* na nazw isko L acbauts J ó z e fy  7->0

P a t i e ,  P.nOWic! K apelusze a ti r c  każdego rodzaju, 
prz rabia na najnow sze fasony 1. K rajow a Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa N cuw elta, Lwów, Balonow a I. 3,

1817

|  Węgiel dąbrowski

SKładajsis
pszcsędiofEi

w  5 procentowych biletach sk a r­
bowych, każdej chwili wymienia­

nych na gotówkę.

CHODNIKI, CERATy, LI­
NOLEUM, KAPy, MATE­
RACE, KOŁDRY, MEBLE 
tipiKNIUl, Materya u ||?r. 82&ii

S. WEISS. b3tóv> SoblEskisss Z.

K a i c l a  11 u M

FAFY dachowej
w trzech  g tun ;ach, sm o ły  d esty low n  e : 
z  w ę g h  k am ien n eęo  P o r łS a n tS C tó lW e llt .

O iaruj<$ do na tychm iastow ej dostaw y
W Ł A D . L E W A N D O W S K I
FABRYKA PA PY  i DESTYLACYA S M O Ł Y  

T C Z E ^  (Pom erze). 4 :24

B
835 operacyl rady Kaina pomoc dla 

najzastarzalszych i najniebezpiecz^ 
niejszych cierpień przspu&linowycb 
u  p a n ó w ,  p a ń  i  d z i e c i

G r ó d e c k a  3 5 ,  
we własnym d^mu

Proszę ż?dać prospektu gratis i franko od spe- 
cyaHsty patentowanych bandaży przepuklinowych.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przen“WInowe 
sporządza kobieta pod jego nadzorem.

PODZSi&C® WANIĘ.
Składam podziękowanie p. M. Prei- 

lichowi za okazaną troskliwość i um ie­
jętne a bardzo korzystne założenie ban­
daża przepuklinowego, które mi natych­
m iast ulżyło w  mojom cierpieniu.

Daj Boże, by dla cierpiących był 
zawsze tym  balsamem kojącym rany ludz­
kości.

Jako zna'1 on. faekonza wszysfklm prlecam.
Feliks Kucharski,

769 m ajor W. P. Wilno.

BEZPŁATNI
mm od 12 do 18 b. m. 

w y d a j e  w  s w o im  sS U a d z ie
ta!. Batorsko 8* 7.

próbki d is przekonania się  o n iezrów nanej 
dobroci i taniości swoich wyrobów  

FABRYKA WÓDEK, LIKIERÓW, ROZO- 
L?SÓW, RUMU 1 MIODU

■ <•

771
Składy: B a t o r s g a  7, ŁyczaStdw  3 .

Zam ów ienia na  prew incyę u sku teczn ia  się
b c z z w i o c z a i s .  765

do n atych m iastow ej d es' ;wy w agr.ncwej przez 
B iu r o  w ę g lo w e  J a n a  M ik  js z e w s k ie g o , L w ów  

u!. K il iń s k ie g o  1. 754

Sr. Maglua lelEftBiiM n-M osa
ordynuje w chorobach ckernych i wenftrycTByeh dla Łco- 
h iet ed. 8 — i od 2-—4 płpp. Lwów, pl. Halicki 7.- 4 !7

KOjKTOWHA S P IZ E S tó  pa rfflasS l9bryssaai.fi
O mMMKÓW POLEWANYCH. ^  

PIECÓW 1 ICUCHNi GUSOWYCH 0
H o s t i i  h a n d l o w y  H i A M A l i  M E ¥ S H  w
H o s t s  h a n d l o w y  H E R M A N
757 0<3LcŁasi«Ł3: IwowsKl
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m m m m i  i
SPÓŁKA AKCYJNA

W a r s z a w a , u l . s k ł a d o w a  l . 4.

lii

ogłasza niniejszem subskrypcyę na Ill-cią emisyę kapitału zakładowego, uchwaloną na Walnym Zgro­
madzeniu akcyonaryuszów dnia 22-go września r. b. i zatwierdzoną postanowieniem Ministrów Przemysłu 
> Handlu oraz skarbu z d. 24. p iździernika b, r. w w ysokości

drogą em isyi 500.000 sztuk akcyi nominalnej wartości 1000 Mk., na następujących w arunkach:

1) Posiadaczom  akcyi 1-ej i Il-gięj em isyi przysługuje w  terminie do 20- stycznia p r. prawo poboru 
w  stosunku 6 nowych akcyi na jedną dawną po kursie 1050 Mk. za sztukę, oraz prawo pierwszeństwa po­
boru dalszych 14 akcyi po kursie 1400 Mk,

2) Nierozebrane przez dawnych akcyonaryuszów akcye, przydzielane będą nowym subskrybentom po 
kursie 1400 Mk. za sztukę.

3) Kwoty, wo*arone na poczet akcyi, nieprzyznanych przy ostatecznej repartycyi, zwracane będą sub­
skrybentom z oprocentowaniem 3 prc. w  stosunku rocznym.

Zgłoszenia, z równoczesnem pokryciem pełnej ceny deklarowanej ilości akcyi, przyjmuje Zarząd T o­
warzystw a w W arszawie, oraz następujące instytucye:

Polski Bank Krajowy we Lwowie, Polski Bank Przem ysłowy we Lw ow ie, Ziemski Bank Kredy­
towy we Lwowie, Bank Ziemian we Lwowie, Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie, Bank Rolniczy we 
Lwowie, Centralna Kasa Spółek Rolniczych w  Warszawie, BanK Ziemiański w  Warszawie, Bank T ow a­
rzystw Spółdzielczych w  Warszawie, Bank Stołeczny w  Warszawie, Bank Tow arow y w Warszawie, Polski 
Bank Handlowy w Poznaniu, Poznański Bank Ziemian i wszystkie zakłaay filialne tych instytucyi, War­
szawski Syndykat Rolniczy, Syndykat Rolniczy w  Krakowie, Związek Syndykatów Rolniczych w Warszawie 
(Kooperacya Rolna) i Syndykaty Rolnicze pr-owincyonalne w  Kongresówce, zgrupowane w Kooperacyi Rolnej.

Tow arzystw o posiadające już własne kopalnie, przystępuje do budowy w Zagłębiu Dąbrowsk:em  
pierwszej w Państwie

złożonej ź zakładów gazowniczych, chemicznych i elektrycznych, maiących za zadanie najekonomiczmejsze 
wyzyskanie energii i składu chemicznego węgla dla celów  elektryfikacyi, komunikacyi, rolnictwa i przemysłu 
chemicznego. Równocześnie z budową tych zakładów podejmuje Towarzystwo budewę kolei elektrycznych 
w Zagłębiu, w  związku z podobną siecią, istniejącą na Górnym Śląsku.

Produkcyc: gaz, elektryczność produkty sm ołow e (benzol, toluol i pochodne fejiol, naftalin, antracen, 
sm oła twarda), związki azotowe (amoniak, kw. azotowy, azotan amonowy, sodow y i potasow y) chlor i chlo­
rany, wapno chlorowe, ług sodow y i potasowy wodór komprymowany 4367
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